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WITOLD WIRPSZA 

Sofokles spt:tany . . 

acje Kreona urzekły 
częsc recenzentów war­
szawskich. Wystarczyło, 
ab~· spreparowany Sofo­
kle~ ze swą wyjałowioną 
z tragiczności Antygoną · 

się na sc~nie, aby więl•sze 
uznanie znalazła racja człowieka 
przebranego i ucharakteryzowanego 
ni 'to na Fryderyka II, ni to na 
zestarzałego Napoleona, mz ra­
cje miłości. Recenzenci wsp'l-
minali Sofoklesa z przy<"r:vn 

nie z przyc-zyn 
mE-rytorycznych; wskazywano na 
zbieżnojej mi<:dzy An'lnilhem a So­
foldestm, unilnlllo \)Ol{a.zywania 
różnic: dziwnie .iakoś powstrzyma­
no się od złożenia hołrlu or:vt,:-inal­
ności współczesnego dramatopisarza, 
sądzono, być mo:i:e, iż lepiej o nie.i 
nie WS!JOminać; natomiast pochwa­
lono Kreona za zbożne zamiary u­
łom~c;:-o polityka, pochwalono r6w­
niei i\nouilha za to, że te zbożne 
:r.~.miary przedstawił; zanotowano, 
~f.e rrotest Anty~ony jest tmsty, z 
,i a lqś osobliwą satysfakcją to zann­
t'lwano, zapominając, że Sofoldcs 
wł.Jada w usta Antygony zdanie: 
"Nic jest.em, aby WS]Jółnienawidzif, 
;jestem. aby wspó!m<lować". Sło­

wem. przyldaśnięto albo pogodzo­
no . f.;e, :-.l bo U7:!'l1.no 1 za n:alizn1 lwn­
ccpcję Francu'llilta, że nie masz ar­
gum~ntu ponatl argument palityc?ny: 
ho,iaźliwie nie przypominano, ie u 
Greka poza- i •1on?.d- polityf.'zny 
ar!{ument u"~ "kał tra r·i.eznc dosto­
jeństwo. U Francn~il•a howiem An­
tyg-ona. młj,vi "nie" i tn "nic" .ir ~t 
vust e i pł~ slt:e w o hec ltnniee ;-: n ośd 
rz'ądzenia ln·ólestw em. U Grek a 
Antygona m6wi ,.talt" i 7.bożne za­
mi:>ry ro:-s?dnel{o rz ::Hb:eni~ lrni­
kstwcm sta,ją się mialJi:ie 1 i prowa­
d::ą do ka!ast1·ofy. Kreon francnsld 
z roku ·1942 po suelnieniu sic tra­
re~ii odchl"d7.i , aby przeworl;:.iczvii 
Radzie; pod Kreonem grecldm ugi­
naja sic kolana, bowiem ,.na głowi) 
moją straszliwym ciężarem runt;lo 
przeznac:>:enie". Tyle zoshlo z racji 
królewskich: slabość lwhn. A przed 
tym jeszcze powiada chór: ,,Wiele 
~est uotęg , Jec:1. :la•l na wiciesza od 
ludzkiej potęgi". Z potęgi tej u 
Anouilha nic, w Kreonie nic, w 
Antygonie nic. Toteż i tragedii nie 
ma, jedynie, ,jak sam autor przy­
zna.ie: rozdaniP. ról. 
Otóż właśnie, to jest ten znako­

mity sposobik: rozdanie rbł; brołt 
Boże stwarzanie imlvwidu!l.lnośei: 
broń Boże rozpętywanie namiętno-i­
ci: ka:i:cly ma swoje rzemiosło, ldb­
rev,-o sil) wyuczył, jellen strnga pa­
tyk, druP."i go łamie i ~est suf'hy 
trzask. OP-zywiści<'. przedtem tyłlw 
tt·zeba odJ>OWiNlnio nashwić me­
chanizm. zależnie otl powziętych po­
"'aliterackich 'l.lllo·i.clt, jaJCo że s?.tu­
lta ma być slużc:'bnicą 11ańsltą. :Zy­
ski tno:i:na osiągnać wiclort~kil", 
g),6wnie dwoialde: nr~cdstawianemu 
królowi trzeba dać możność nstjl­
nawiania · praw \vP<llnll' swl"i woli 
i rozumi~nia, i wtedy ów krfll -m·ze­
strz<'J!ający 11rawa jest postacią 
smutna i szla<'hetna; zawszeć to 
r7P.CZ dohra taki dobry krbl tel)::tń­
sld. Po drug-ie, bn-łttowr>ikowi przv­
da.ie sl«: pyelw, jako gł6wnll CPI"lJfl 
dtarakłeru: ,jest on wtedy . j:>lw 
mied:f. brzl'cząca i cymbał grzmią­
cy; dobra to t'Zl'CZ, wyk:w.vwać pu­
stkę pychy, i z moralnością to w 
z~odzie, i tlohrcmu ltrólowi slw~y. 
Tylko, że wówczas prolog należa­

łoby talt oto na11isać: 
"Otbź tak Tl' tnbj osoby olle)"ra­

.ią dla was histori<; Antyr,-ony. An­
tygona, to ta mała, co tam nrz:v­
cnunęl:'t i nic nie m6wi , poniewr ź 
na <lobr'!- s))rawę i póżnie.i ni!'wiele 
bę<lzie miała <lo nowierlzl'nia. P?trzy 
prosto przell siebie. Rozmyśla . Rnz­
mvśla o tym, że już za moment sta­
nic się Antygoną, że n:.tr.-lc nr:leo­
hq"'i sic w nia z niepozorne.i. wy­
bhkle.i i slu·:vtl'j llziew<'zyny,, ldin:e.i 
11•kt w rodzinie nie hrał na serio, a 
kt6rą będą musieli brać na serio: 
1'7nei wyzwltnie l{reonowi i jego 
prawom. ?.aprzeczy mu, gotowa bę­
dzie Jló.iść za swoją ner;:tc.ią w 
śmierć ,' wied7.ąc, że swo~ą ·!!imiercią 
niczego nie utwie,rcl:r.i. Rozm:vśla o 
tym, że jl'st mlolra, że un'•rze, że 
pr::tgnie tej śmierci, czyli urzeczy­
wistnienia nicości. jaką nosi w so­
bie. Na imię jej Antygona ; bed:r.ie 
musiała odegrać swą rolę do końca ... 

... Ten mężczyzna o siwych wło­
sach, który się tak zamyślił obok 
swego pazia, to Krl'on. Jest królem. 
!\fa zmarszczki, jest zmęczony. Pro­
wadzi trudną ~rę kierowania łudź­
mi. Czasami, wieczorem, rozmyśla 
nad tym, ie 'kier'Jw,\nie !udżmi by­
wa ~rmlem laremn ym. Le jest to 
urząd ryJugawy, któt·y powinno się 
zo'<tawi<' innym, ' 1 :1jącym mnie.i 
skrupullnv. Ale m~śli j -~ dnocześnie, 
żl' jest Jzłowickie nt dol•r:;•m i że 
wobec tego po wini,. <1 na każlly do -

(ldndsiłem wrażenie, ie się męczy na 
deskach scenicznych; tak, jakby 
chciała powiedzieć , publiczności: 
patrzcie: ja chcę inaczej, napraw<l~ 
i z ::alcgo >erca chcę inaczej - ale 
nie .•Jozwolono mi. Za \o ·~widerski 
·- miał '.•ole -lo :H>pisu. !ego '\:reon 
ma wszelkie szanse, aby przeko­
tmć widzów o swym smutku i szla­
dtPtnflśri Bat'd /.O dobrze to Świ­
derski tagrał. - Reszta rul talt zo­
slała przez autora rozdana, że ak­
torzy nic nie mają do powiedzenia. 

Halina Mikołajsita (Antygona) 
F et. Francisze k Myszkaws ki 

Jan Swic'erski (Kreon) 

stl)pny spos6b utwierdzać swą wła­
dzę, aby pyszałkowie po nią nie 
sięg;nęiL Tę smarka\ą, Antygonę, 

s iostrzenic<:· swoją 1 będzie musiał 
zniszczyć, ale !H'Zcdtcm będzie Jej 
musiał wylmza&, .. że miloMJ.. .. w. nie,j 
pie ma, tyłko UJ>ór, ~e nie sumie­
niem si ę powoduje, lecz egoi~w ~m. 
Jest doświadczonym człowiekiem i 
wie. że buntowt~ilt ani sumienia ani 
ntiłÓśei w obliczu Indu mieć nie 
może. 'Przydano mu dobrą rolę do 
odegrania. Smutny jest, a le ma po­
czucie spełnionego obowiązkt!..,' ' 

W tej sytuacji wsżelkie chwyty 
są dozwolone. i\ntygona ~est bez 
serca. J{t·eon powiada /ej dwultrot­
n~e. :i:c pragnie ,ją ocalić; niech pój­
d zie się ]Jrzespać <lo swego polwju, 
co się z:tś tyczy strażniltów, Ittllrzy 
)trzyehwycili ją na łamaniu prawa, 
to już on, J{reon. milcr,enie ich bie­
rze . 11a ~woją głowę. Ale Antygona 
nie rc:·~~n.ie. nie ją los tych ludzi 
nie obchodzi, nie tyczy to jej spra­
wy. Prowadzi dalej swó.i llyslmrs, 
powtarza swoje JHtstc "nie", jałową 
ncgae.ie uwa:i:ając za swe najwyż­
sze za(lanie . .Test bez serca. 

7-nalwmity, JJOWiadam, sposobik! 
Po cit:i: miałyby teatry wystawiać 
starego Grclra! Damy JlUbliczności 
namia.stltę, kilkoma cięciami zręcz-
11t'!t'O dramatopisarza (a miejscami 
i nudnawą gadanina) SJ>reparu,il'my 

. mit, kt6ry przez stulecia niepokoił 
lndzlwść, SJ><:tamy Sofoklesa i zmu­
simy go, aby służył możnym tego 
:'wiata. I jeSzcze powiemy smako­
szom: oto klasyk unowocześniony. . 

Taki oto jest tel•st Francuzika. 'A 
przedstawienie w Teatrze Drama­
tycznym? nwi~ tylko uwagi: zna­
komita Halina Mikołajsita miała 

rolę niewdzięczną. Grała dobrze, ale 

Nie powiedzieli nic, nie można mieS 
, o to do n i.ch pretensji, zwłaszcza że 

Rakowiecki puścił reżyserkę na ży­
wioł. 

Czy dobrze się stalo, że sztukę 
w~·st!'lcwio~ó w Warszawie? Chyba 
dobrze. PubHczność polska powinna 
s ię d.trwicdzrec, jak się uprawia 
przy pomocy d9brego rzemiosła 
konformizm; (lotychczas bowiem 
wid"iata w tej sytuacji kiepskie 

1 rzemlo_slo. 

Witold Wirpsza 


